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K O Ł U  1  Ś W I E C I lx

IV r.
Święty  B e n e d y k t  Józe f  L a b r e .

Potrzeba w myśli uprzytomnić sobie postać żebraka, 
co tylokrotnie w końcu ubiegłego wieku zwracał uwagę 
mieszkańców Wiecznego miasta na nędzę, mul wszelki opis 
i wyraz straszniejszą, na łachmany, któromi był okryty; — 
uprzytumnić sobie, jak kiedyś w Rzymie spędzał noce albo 
w norach i kryjówkach starych murów, albo w lochach 

• pod schodami, w które się tylko skurczony wciskał, albo 
w zaułkach i kącikach stajen i miejsc przerażających, jak 
się żywił zepsutym chichem, który porzucali inni żebracy, 
wyschlemi skórkami pomarańcz i cytryn, które ze śmioeisk 
wybierał, — i zestawić to z chwalą, jaką w tern samem 
mieście 8 grudnia przebrzmiewaly na cześć jego wszystkie 
dzwony stolicy świata katolie., z aureolą, jaką go wieńczył 
Ojciec ehrześciaństwa w wspauialem otoczeniu przeszło 300 
Kardynałów i Biskupów7, — aby powtórzyć słowa Najśw7. 
Panny, któro wypowiedziała kiedyś o chwalebnych rządach 
Opatrzności Bożej na ziemi: „ąuia fecit milii magna qui 
potens cst... et exaltavit liumiłes.** Jakże starą jest cha­
rakterystyka tych cudownych rządów Bożych na ziemi, wy­
powiedziana przez Proroka: „suscitat a terra inopem et de 
stercore erigit pauperem ut colloeet cum cum principibus 
populi sui,“  — po tylu wiekach jakże cudowno znajduje 
stwierdzenie i zastosowanie w wielkim wyroku Kościoła, 
przypieczętowanym pieczęcią liybaka, zaopatrzonym w7 pod­
pis nieomylnego nauczyciela ehrześciaństwa! Co to za silą 
i wspaniałość Kościoła, który tak ud razu to, co najmniej 
w święcie znane, zdoła wynieść na taki szczyt chwały i taką 
czcią otoczyć! Św. Benedykt Józef Labre, żebrak i piel­
grzym, wzrosły we Prancyi w czasie, w którym Yoltaire 
i Rousseau rozrzucali nieszczęsny posiew przewrotu, — 
co do ołtarza i tronu się zwrócił w onym strasznym 
okrzyku: „ecrasez 1'infame", w którym zatruty duch ency­
klopedystów w zarozumiałości swojej przeciw samemu Bogu 
wystąpił, a kult mateiyi, rozpasanio namiętności, rozwol­
nienie obyczajów7 szczytu dosięgły, że sio stał bohaterem 
ubóstwa, i — jak wielu twierdzi — w tym kierunku za­
parcia się siebie i walki przeciw sobie, co najmniej sta­
nął obok świętego Franciszka serafickiego,' jeżeli go nie 
przewyższył, — został uwieńczony aureolą świętości, po­
liczony między pośredniki niebieskie, wskazany dzisiej­
szemu społeczeństwu jako zwierciadło, w którein w ideal­
nych barwach odbija się kwestya socjalna, nad której 
szezęśliweni rozwiązaniem, ale bodaj daremnie, dzisiaj za­
stanawia się i z wytężeniem pracuje cala ludzkość. Jakże 
śliczna wskazówka z Watykanu, jak święte, szczere upom­

nienie zwrócone do świata, pogrążonego i dzisiaj w mate- 
ryalizmic i zatopionego w chęci używania, że mniejby cią­
żyła na nim kwfeśtya socyalna, gdyby posiadający więcej 
spełniał obowiązek miłości bliźniego, zaś biedny obowiązek 
zaparcia się siebie ! Świat dzisiejszy, goniący za wygodami, 
rozkoszami, bogactwami, wydobywający znów na jaw7 pyłom 
i kurzem okryte, krwią przesiąkło teorye Dantona, Mira- 
heau'a, Eobespierra, mógłby piękną z kanonizacja tego 
świętego wysnuć dla siebie naukę, jaką mu podaje jedyny 
dziś w świecie stróż prawdy i świętości, jedyny pośrednik 
prawdziwego szczęścia.

Święty Benedykt Józef Labre urodził się w Amettes, 
wiosce francuzkiej, dyecezyi Arras, 26 marca 1748 roku 
za pontyfikatu Benedykta X IV  a panowania Ludwika XV, 
i był najstarszym z piętnastu dzieci, któremi obdarzył Ban 
Bóg skromnych i pobożnych, nie zbyt zamożnych jego ro­
dziców. Ojciec jego posiadał kawał roli, a obok tego tru­
dnił się handlem, gdyż z samej ziemi nie mógł dostate­
cznie wyżywić rodziny, lulku jego stryjów i wujów było 
proboszczami i wikaryuszami w7 dyecezyi, kilku jego braci 
w7 czasie rewmlucyi jako kapłani przypieczętowali wygnaniem 
stałość wr wierze i przywiązanie do Kościoła. Pobożna ma­
tka jego przeznaczyła go jako najstarszego syna także do 
służby Bożej i wytężyła wszystkie siły, aby go zniewolić 
do przyjęcia sukienki kapłańskiej, ale nie chciała z niego 
Panu uczynić całkowitej ofiary i nie chciała pozwolić, aby 
sic przyoblekł w habit zakonnika, dla tego wybrał go so­
bie Bóg i ubrał go w łachmany żebraka, aby go „uczynić 
widowiskiem świata1* i dopomógł, że stał się bohaterem 
w7 imię Tego, co powie kiedyś w godzinę sądu: „byłem 
głodny, a nakarmiliście mnie, byłem nagi, a przyodziali­
ście mnie.**

W  procesie informacyjnym złożyła matka jego o nim 
świadectwo, że jako chłopię z wielką radością chodził do ko­
ścioła, do Mszy św. sługiwali najchętniej, bawił się w księ­
dza, odprawiającego Mszą ś., a kiedy, pięć lat mając, nau­
czy! się czytać, byt najszczęśliwszy, że mógł już sam sobie 
odmówić z książki Ojcze nasz i Zdrowaś Mary a; był bystry, 
złoto miał serce, pamięć pocłziwienia godną, niewinny, pra­
wdę miłujący, prosty, a mimo calćj żywości usposobienia 
zawsze nąjposluszniejszy. Jeszcze dzieckiem będąc, już bał 
się i cienia grzechu, i gdy razu pewnego wrśród zabawy 
w7 szkole coś podniósł i wyniósł, a wukaryusz miejscowy za 
to małym złodziejem go nazwał, tak się tem zaniepokoił 
i rozpłakał, że tylko z trudnością można go było utulić. 
Brewiarz rzymski chwali mu jako dziecku, że najchętniej 
wyręczał pastuszków chorych i pasał za nich trzody. —- 
Pierwsze nauki pobierał w7 domu od stryja, który był wów­
czas subdyakonem, świątobliwego męża, którego, wedle świa­
dectwa Biskupa, lud jako kapłana nazywał św. Wincentym, 
a który młodego chłopczyka nie tylko ćwiczył wr czytaniu, 
ale zaprawiał do życia ascetycznego i długie godziny prze­
siadywał z nim w kościele, starał się razem bardzo około 
ozdoby świątyni, nakłaniał do postów i z radością spogłą-
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dal jak chłopczyk sam długo klęczał i ramiona w modli­
twie wytężał, jak się w ołtarz z anielskim wpatrywał uśmie­
chem i ku Najśw. Sakramentowi chciwie oczy wytężał. 
Skończywszy pięć łat życia, poszedł pierwszy raz do spo­
wiedzi, o czem chętnie lubił potem mowie. Nauczyciele 
jego najehlulniej się o nim zawsze wyrażali. „Nie pa­
miętam, powiedział o nim jeden, abym mu kiedykolwiek 
jaki zarzut był uczynił;1- — „tak byt miluchny, powiedział 
drugi, i tak ułożony, żem się wiele dobrego po nim spo - 
dziewał i że odkąd mnie opuścił, a jest już temu lat 28, 
nigelym go z myśli mojej nie straeil.“ Była to aureola 
cnoty, która wieńczyła już wtenczas głowę młodzieniaszka, 
owa naiwna, zachwycająca uprzejmość dziecięca, odpowiednia 
wiekowi, a tu podniesiona gorącem zamiłowaniem cnoty, 
bogobojuością, świętością. Zgodny zawsze z rodzeństwem 
swojem, budował i podnosił rówieśników' swoich. Mając 
lat 12, opuścił dom rodzicielski i zamieszkał u stryja swego, 
proboszcza w Erin, który przez 4 lata zajmowali się dał- 
szem kształceniem jego, sposobiąc go do stanu duchownego. 
W  tym czasie w r. 17G1 przyjął pierwszą Komunią św. 
Stryj uczył go w domu swoim języka łacińskiego i przy 
nadzwyczajnej pilności i bystrości chłopczyka wnet dopro­
wadził go do tego, że płynnie tlomaczył wszystko, co mu 
podał. Cycerona, Kurcyusza i klasyków nie lubił; najchę­
tniej tłumaczył książki ascetyczne, ho najponętniej przema­
wiały do duszy; one też położyły fundament do późniejszego 
życia, w- którem splótł łańcuch tale uroczy, piękny z umar­
twień, pokut, nędzy, upokorzeń i wszelakich ćwiczeń ducho­
wnych. Oratoryanin Lejeune szczególniej go pociąga! i za­
chwycał; unosił się nad pojedyńezą formą a silą jego do­
wodów, nad ogniem jogo wymowy, jasnem przedstawieniem 
prawdy, nad kazaniami o piekle, o malej liczbie wybra­
nych — i on to głównie zaszczepił w duszy młodzieńca 
to, co później aż do bohaterstwa w nim się podniośle. 
Już tutaj sypiał na gołej ziemi, zręcznie wyszukiwał sobie 
przy stolo najgorsze kąski, unikał wszystkiego, oo wyszu­
kane i słodkie, i nigdy do sytości nie jadał. Myśli jego 
były zawsze z Bogiem, tak że nieraz z trudnością przy­
chodziło mu wyrwać się z tej świętej, pobożnej atmosfery, 
i czasem spotykał go zarzut, żo jest roztargniony i myślą 
nieprzytomny. Najchętniej ucieka! się wr domu stryja do 
odległej komórki, tam się zamykał i zatapiał w medyta­
cjach, w których, lGletnim będąc młodzieńcem, doszedł do 
mistrzostwa. Obok tej komórki najmilszem miejscem jego 
zabaw' i przyjemności było Tabernakulum; codziennie tam 
zdążał i najdalszą podejmował drogę, było tylko w okolicy 
odwiedzić kościół, skoro się dowiedział, że w nim jest wy­
stawiony Najśw. Sakr. Z rozkoszą sługiwał codziennie do 
dwóch Mszyśw'., a smucił się, kiedy go ktoś inny wyprze­
dził, chociaż nigdy nie zdradzał przytem żadnego niezado­
wolenia. Chętnie przyjmował od sługi swego stryja wszel­
kie wyrzuty i nagany, a nawet sponiewieranie; przed nikim 
się na to nie skarżył, a w dobroci swojej odpłacał się ró- 
żiić-mi usługami. Dla biednych był zawsze wylany, i tak 
go znali wszyscy, że kiedy ktoś odchodził od drzwi jego 
stryja nie obdarzony czemś, powtarzał zwykle: „bratanka 
proboszcza nie ma bodaj w domu.1- Cala zima przeszła, 
u 011 ani razu ni do ognia, ni do pieca ciepłego się niu 
zbliżył, chociaż często zziębnięty do domu wracał. — Stry­
jowi zdawało się, że za mało czasu poświęca na naukę 
i strofował go o to, tłomacząc, że nie będzie księdzem, je­
żeliby się lepiej nie miał uczyć. On odpowiadał na to 
spokojnie: ,ja w świeeie i tak nie zostanę; mnie najlepiej 
będzie na pustyni.1- W rzeczy samej sposobił się już teraz 
do życia w klasztorze Trapistów; wątlej przecież był kon­
stytucji ciała i bardzo słabego zdrowia; dla tego stryj i ma­
tka wciąż łamali jego postanowienia. Miał lat 18, kiedy 
w Erin wybuchła zaraźliwa choroba. Stryj poszedł za glo­

som Bożym; jako wierny pasterz rozwinął całą gorliw'OŚć 
/ w obec nawiedzonych doświadczeniem Cańskiein owieczek 
> i jako wódz odważny padł na wyłomie ofiarą poświęcenia. 

Młody Benedykt nie opuścił wioski i po śmierci stryja; —• 
byl wszystkimi dla wszystkich: w domu, w stajni i w polu, 

j największa oliara i najtrudniejsza praca nie przerażały go;
| przy łożu chorych podejmował usługi i najbardziej wstrę­

tne i nie ustąpił z pola pracy, dopóki anioł śmierci nie 
i opuścił wioski. Powróciwszy do domu wr. 17GG, nie prze­

stawał łamać woli matki, pukać do jej serca, aby mu po­
zwoliła wstąpić do klasztoru; podwoił surowość życia, ćwi- 

I czyi się w milczeniu, modlitwach i rozmyślaniu; z tego 
i czasu jego żywota opowiadał starzec 8 .'letni, który umarł 

przed laty 80, że zawsze ma w myśli wrażenie cudowne,
; jakiego doznał w młodości swojej, kiedy go widział przystę- 
; pojącego do Komunii św. W modlitwach swycli tak już 

wówczas był skupiony, że bardzo często nie wiedział wcale, 
gdzie sio znajduje i co się wr około niego dzieje. Całe jogo 

! życie już teraz, jak to zeznała jego matka, było ciągłą,
! nieustanną modlitwą. Na tej drodze prowadził go dalej 

drugi stryj jego, wikaryusz w Contorille, mąż wypróbowa- 
i nćj cnoty. Obaj nie potrzebowali tu już ani łóżka, ani 
j  stołka, a ilekroć ktoś z pobożnych, wiedząc o ich nędzy,
1 pfżynósit im kawałek mięsa, oni jo w- tej chwili wynosili 
} z domu i oddawali biedniejszym od siebie. Dusza ś. Bo- 

nedykta tu już dojrzała zupełnie, serce rwało się do oał- 
i kowitego odosobnienia. Bodziec pozwolili mu wroście wstą­

pić do klasztoru Kartuzów; dwa razy pukał daremnie i do- 
i pioro za trzecim razem go przyjęto do klasztoru w Ncurille. 

Wprawiony szermierz zadrżał w cichej celi i przeraził się, 
że tak mało tylko żądają tu od niego, życie zdało mu się 

! tu za wygodne i dla tego walka straszliwa wybuchła w du- 
S sz\-. W  klasztorze La Trappe widział ciężką pracę, większe 

umartwienie i tam dotąd rwała się biedna dusza jego. ‘Prze- 
! łożeni dostrzegli jej znękania, a że się obawiali zupełnego 

wycieńczenia sil, dla tego radzili, aby wystąpił, co nie bez 
j żalu wewnętrznego uczynił Benedykt dwa razy jeszcze po- 
i tein uciekał się za fortę klasztorną: w St. Omos, gdzie 

bawił sześć tygodni, a gdzie śpiew gregon ański, logika 
i dyalektyka wielo mu nastręczały trudności, i w Netto 

< Kontr (do sopt Eontaines), gdzie ciężko zachorował na fe- 
i brę i zupełnie z ciała i sit opadł, tak że lekarz kazał go 

przenieść do śpitala i oświadczył, że w klasztorze żyć wcale 
; nie może. Było to 2 czerwca 1770 reku. Dzień ten jest 
| początkiem nowej ery w życiu naszego Świętego, ery życia 
| oryginalnego, ale i cudownego, wielkiego. Wedle wyrażenia 

Papieżu Piusa IX, obrat sobie sposób życia strasznie suro­
wego, o wiele surowszego (longo seyerior), aniżeli życie kla- 

; sztornc i najsurowszej reguły. Że szczere było jego życze- 
i nie służyć Bogu w muruoli klasztornych, • tego dowodzą 
i stumilowe jego podróże, które odbywał pieszo do kłaszto- 
1 rów; ale Bóg na inne prowadził go drogi i obrał go na 
j  „widowisko świata”, jako ideał zaparcia się siebie i zupeł­

nego pokonania, jak to okazuje całe następne jego życie.
Opuściwszy śpital, otworzył serce doświadczonemu ka­

płanowi, wyznał, że jako żebrak i pielgrzym dla chwały 
Bożej postanowił spędzić życie swoje, a takie szczere, liacl- 

; zwyczajne było to zeznanie, że< spowiednik uznał, iż Bóg 
dał to natchnienie i pozwolił Świętemu wnijśó na tę drogę, 
która dzisiaj się przedstawia olśnioną tak cudownym bla- 

\ skiem. Ezym, Loretto — to pierwsze punktu, do których 
zwróciła się piękna dusza pielgrzyma z powołania Bożego, 

j „Nie będę miał odtąd stałego miejsca zamieszkania, dla 
tego nie mogę mieć wieści od was,11 napisał w ostatnim 

i liście, jaki w ogóle w życiu do rodziców wysłał, zapewni­
wszy ich, że podejmuje tę podróż na rozkaz Opatrzności 
Bożćj. Odtąd nigdy i nigdzie nie zdradzał pochodzenia swogo. 
i nie nie mówił o rodzicach, krewnych i ojczyźnie swojej.
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T T h n m y  \vlac1nn!uiy,'a raezćj okryty strzępami podar- j 
łych siikicn, przewiązany u lędźwi powrozem, u końca któ- j  
Jtjgo zwieszała sio miseczka drewniana, rv podartymi trze- ! 
w i k a i z  zniszczonym na głowie kapeluszem, z krzyżem 
na" piersiach, z l^zańcem jednym przewieszonym na %yi, 
z drugim w ręku, z miechem na plecach, napełnionym j 
ziyykle kamieniami, aby -więcej mieć trudność? w nielg-rzy- 
niowauiu, z oczami zawsze na ziemię spuszczonemi, w gię­
ła.kiem milczeniu i odosobnieniu, przez lat 13 odprawiał 
święte pielgrzymki po Uraneyi. Sz\vajearyi,'-"Niemczech, Hi­
szpanii i Włoszech, wśród upału i zimna, deszczu i wichrów, 
przez ziemię, wody, góry i doliny, aby ,,spełnić rozkaz O pa- i 
trznośei Boźęj«f’ Cala zewnrtrzność odpychać tylko mogła 
i dla niej też nieraz wiele spotykało gov zniewag, któryr !̂ 
się cieszy] i z rozkosz:} się poddawał — a jednak postać 
jego i cały objaw baTĆIzo często majastatyi znyin, uroczym 
się przedstawiał. Kapłani wr Rzymie i Loretto, spowiednicy, 
co często go widywali, opowiadali, że Sw pierwszy cli latach 
pobytu jego rv Rzymie cały urok niewinności i czystośćfej 
rozlewał się na jego twarzy, błyszczał pod osłoną pokory 

skromności w jo<kq, oczach i opronńemał całą osobę że- 
bralca, mimo łachmanów, któremi liyl okryty. Jego ręce- 
K ły  białe jak śnieg, jcge twarz oldana uśmifldieni Anioła, 
a ezolo jego zdradzało wielkie myśli szlachetnej duszy, j 
Kto go widział, mniemał, że, to rycerz jaki z wielkiej fa­
milii pokutę odprawia, tak imponiij;ięc-wywierał wrażenie, 
„lkilr/.cię ’na tego biednego,11 zawołała imwna pani w Rzy­
mie na jego widok, jaki piękny, jaki dobry, wygląda jak 
Jezus.11 ftw. Aleksym, -św. Alojzym, św. Franciszkiem Ńc- 
ralickim, św7. Rochem nazywali go Rzymianie z uwielbie­
niem. V, 'Weronie rozmawiała z nim przoz kratę i zasłonę 
zakonnica św. Klary; nie wahania gw ale jego glos tak ją 
poruszył i takieSswięte wywołał w7 niej uczucia, że zape­
wniała potom siostry zakonne, iż pielgrzym, z którym mó­
wiła, miisi tyć bardzo świętym człowiekiem. Sw. Benedykt 
mówił do niej, źe cliętnieby chciał opnśaić ten padol łez, 
aby nio być .świadkiem iicfsku i niedoli, na jaką Kościół 
Kiiał być wstawiony.— Uniesiony był jego widokiem prżoor i 
klasztoru w QnargHento pod AleSsandryą i zapewniał swych 
braci, że twarz tego żebraka wydawała mu się-jaitoby twarz 
samego Jezusa •— tyle'iz^mej bilo niebieskiego światła, 
tyle spływało niebliskich strumieni laski Boskiej. „"Criiidzie 
do Rzymu, mówił, aby być świętym; on już jest święty.’1 
'ńnakomity Rzymianin, Antonio- bałwani, który dwa razy < 
W tygodniu przychodzi, do kościoła S. Maria doi Mouti, j 
w którmii nasz Święty luj' zęścięj pjzehywal. dziwił si^ 
ujrzawszy go pfh raz pierwszy, jego nędzy i gorącośc-i w mó­
dl,iwie i pomjsl.il sobit, ż-e raczejhy pWwinien prfieować 
kawałek chluba, aniieli tak bezczynnie*-c.wiozyć mo-
dlii wio i taką znosić biedę. Kiedy jednak dłużej mu się 
przypatrzył i lepiej go poznał, dosttóegł w nim znaki mi- | 
stycznego zyoia i odgadł, że to jest duSza kontempliw-yjna. 
która dąży do śeiślejszegb połączenia z Rogiem, i odtąd 
z rozkoszą wpatrywanego lubił wr twarz tego żebraka, -— 
Hkromncjp, uprzejmość, pokorfr, spokój przyjemny, rózlany 
na twarzy, milczenie poważne -wśród najcięższych zarzutów 
i obolgAjednaly mu wszędzie- cześć i szacunek; imię Świę­
tego, chociaż m dzarzem i najbiedniejszym, było na- ustacii 
każdego; szlachectwo duszy, tkliwość i świętość jak promie­
nie słońca zdawały się przebijać przez łachmany i olśnie­
wały całą nędzę.

(lhiknńrzw iio nastąpi).

 — —

Ważny przyczynek do praktycznej pastoralnej, naukę bar­
dzo pożyteczną dla naszego życia duchoweg’0, dla wielu nie dość 
znaną, od wielu niedostatecznie wyzyskiwaną, a którą w kaza­
niach, naukach i katechizRcyach ku wielkiej korzyści dusz lu- 
dzkicn wykładać winniśmy7, podać tu prilgliiemy, —  tym więcej, 
żo tak w7 naukowych jak i popularnych dziełach albo wcale, 
albo powierzchownie bywa traktowana, tak że praktyczne jej m y­
cie bardzo jest utrudnione. 1'Św. .tan'Chryzostom, którego Pa­
pież Leon X I I I  za patrona i wzór dał kaznodziejom, często
0 t.em wr swych homiliach wspomina. Jest to nauka o wspól­
ności zasług, jakie pojedynczy chrzOsciamo skarbią sobie u Boga.

Wodtug dogmatu o Ś w i ę t y c h  o b c o w a n i u  istnieje 
łączność, związek i wspólność wszystkich prawowiernych ehrze- 
fis&ian tutaj nu ziemi, jakobyśmy stanowili jedną rodzinę. W  ro­
dzinie są dobra, majętność, własność, które do wszystkich człon­
ku ,7 razem należą, lecz są także dobra, które pojedynczy członkowie 
rodziny, jak syn i córka własną pracą, darowizną lub w inny 
sposób pozyskali. Tak samo dzieje się w Kościele katolickim, 
w7 wielkiej rodzinie Chrystusowej. f5ą-Rgólne dobra duchowe
1 poszczególne, należące, do pojedynczych ludzi. We wszystkich 
mają wszyscy, chociaż w różny sposoKjiidział. Ogólne dobra,■ które 
do wszystkich w rodzinie Chrystusowej należą i z których pełną 
'ręką każdy wedle woli czerpać może, są: nauka wiary i oby­
czajów7, Sakramcnta św., przedew^zystkiem Sakr. PrzciiM )łtai/a® 
Ofiara Mszy św., cały kult, błogosławieństwa (sacram en talia), 
modlitwy Kościoła, a wrosrzc-ie -ów S k a rb  duchowy (thesaurus 
Ecclesiie) zasług, Chrystusowych, Mutki B. i Świętych, z którtfgo 
czerpiemy odpusty. Laski, jakie pojedynczy ludzie od Boga 
otrzymują, cnoty, któremi Się odznaczają, dobro uczynki, któro 
spełniają, są ich własnością, tak że ten, który drug-ieg-o pod­
stępem lub 'gwałtem od cnoty odwiedzie, do grzechu śmiertel­
nego si.nsi, łaski poświęcającej pozbawi, również, według m ó ł 
żnośći, do restytucyi jest -źotrowlązany jak złodziej. Mimo to 
zasługi te i dobra prywatne pojedynczych członków rodziny Bo­
żej przynoszą korzyścJ także innym. Jeśt-ś to bardzo piękna
i pociesżąjąca prawda, lecz wymaga objaśnienia.

Zasługi, jakie sobie każdy pojedynczy katolik dobrenii uczyn­
kami, ćwiczeniem w7 cnocie zjednywa dla nieba, pozostają jego 
własnością i nie mogą być przekazywano na własność drugim, 
tak samo jak nikt swej własnej cnoty i pobożności drugiemu 
podarować nio może. S i l i t  nieyjest zdolon wysłużyć nieba dla 
drugiego, każdy jjtsam nu wiecznęS~szcząście zapracować niukiT 
,,Tylko gwałtowni,-y zdobywają niebo*’11 Lecz modlitwami i do- 
bremi uczynkami, cnptą 1 pobożnością w Ęjplo, mogą jedni dla 
drugich zyskać u Boga wielo łask, innym wlęo dopomagać,' ojiok 
tag-prfjżo przez to skarbią dla Siebie samych zasługi dla nieba, 
gdyż, jak ChrysSstom św., stĆSpwuue do nauki Kościoła, mówi: 
,,B?g zwykł jednemu dla drugiego być łaskawym11 (Bom. 41 
iu I Cor.) Sfcfa dowod przytaczamy ró/ąie wyrzeczenia Bisnm'^., 
Ojców7 i pisnrzów kościelnycn, i wypadki c.udowiie z życia 
Świętych.

Św. Jakób upomina nas: ^Módlcie się jedni za drugimi, 
abyście byli zbawiani, albowiem wielo może ustawiczna prośba 
sprawiedliwego.11 Sw. Szczepan modlił się i Paweł sw, się na­
wrócił; „gdybyy.Sżczepan św7. nie był się modlił, nie byłby miał 
Kościół Pawła ś.,11 powiada Augustyn ś. Monika św. modliła się 
przez 17 lat za św. Augustyna, który przez to został wiel­
kim świętym i nauczycielom Kościoła. Ilekroć odmawiamy „O j­
cze naszflu modli się jeden za wszystkich, wszyscy za jednego 
o duchowe i doćzdsne dobra. Chryzostom św. mówi: „Jesteśmy 
jednem--'ciałem, dla tego możemy modlitwami i jałnmżmimi 
zyskać u Boga przebaczenie dla innyclm (Iłom. 41 in I  ep. 
ad Cor.) A  więeymodlitwami naszemi, dobrenii uczynkami, po­
kutami, jakio sobie zadajemy, jak np. jałmużimmi, umartwię-



niami, postami zjednać możemy dla grzeszników łasicę nawrócenia, j 
W  życWyśip św. Ludgwdy czytamy, żo Chrystus Pan, wskazu­
jąc jej na swe rany, polecił pościć zahgTzeszników. Święta pd-. 
"ściła bardzo surowo przez 7 lat, aby wybłagać miłosierdzie 
Boże dla grzeszników (Surius die IG jurni § 18). ł^w. Bone- 
dykt Józef Labre wiódł ^Mió’ niewinne i święto,- a--było to ż.y- 

j3 .ro  zarazom mjsurowszej pokuty^jaką Bcmu za grzeszników olia- 
rował. Iluż to innych, Święty, li podobnie czyniło! Czyż chrze- 
(ścianie nie powinni zadawać sooie niekiedy mały cli umartwień, 
spełniag uofynki miłosierdzia?) aby "Zjednać dla grzeszników, 
zwłaszcza bliskich krewnych, przyjaciół itd. laskę nawrócenia, 1 
nićwierzącym łaskę wiary?... W' łatwiejszy jeszcze sposób osię- , 
gi ;,ć możemy wielkie łaski Boże. Z każdym stanem i zawodem 
pęłiiezoniiBf utrapienia, przeciwności, gorycze, krzyże. Jakżeż { 
korzystnie cierpienia to zuży|s możemy na, m ę^ innych , ileż;z/ą-; i 
slngjfiskarbić zarazem dla nas samycli, jeśli czynić będziemy 
tak, jak to czynił wielebny sługa Boży Klemens Maria Iloil- i 
bauer. Kozliążno utrapienia, jakich doznawał, oliarowal za na­
wrócenie gir.cszników, a im więcej cierpiał, tjiu bardziej wzma­
gała się jogo ufność, żc zjednywa?przez "to laski potrzebno do 
ich nawrócenia. Upominał toż awySli penitentów, aby podobnie 
czynili, Sluorp iy!ko. mawiał oiijkcierpienie jest kosztowną rze- 

fozą; kto cierpi, może przez to grzeszników nawracać i dusze 
zbawiać.'1

Uczynkami pokntnemi, jeśli w stanie łaski się znajdujemy, 
możemy za innych sprawiedliwości Boskiej czynić zadość, tak 
żo im Pan 'Iyóg*kary doc^ne odpuszcza, jeśli lylkęij pcży.il.ali 
pfzpbijkzcnic grzechów i odpuszczenie kary wiecznej w Sakram. 
Pokuty. Uczy nas tp ^ . Katechizm rzymski (do £ocr. Poęnit. 
cap. 72) słowy : ,,In co ver<T summa Boi bonitas olt.cleniemia 
masimis laudibus et gratiarum acjjfonibus priediranda kęst, qni 
liniiianai imbucillitati lioc conahnarit, ut unus posset ]>ro altero 
satisfacero.“  Powodem tego jost, według1 'Katechizmu,'Święty cli 
;ob'ę.owanio,“ W  ten sposób, dodaje Katechizm, dźwiga wspani - 
łemyślnie jeden ciężą? drugiemu Tak św. l-fmrerezek Ksfiwery 
odprawiał sam za wielkiego grzesznika, któremu tylko mała. za­
dał pokutę, po udzieleniu rozgrzeszenia,' ciężką pbkutę na, zma­

canie kar doczesnych. Jest więc zadośćuczynienie przsjc zastępstwo,-, |
Modlitwami i dobremi tićżyjikami niożna od innych p<ig 

wstrzymać i odwrócić kary Boskie. Wżyciu Święfycli dużo tego j 
rodzaju przykhfiTów napotykamy, Św. "U awrziniec Justynian był 
patriarchą weneckim; Bóg sam oznajmił, ża modlitwom i zasłu­
gom tc^oTjŚwiętSgiji^rojHiblil.a wenecka 'zawdzięczała swe (Istnie­
nie (Off. dii z 5 WTZQŚii.i,a).

Wielejjnnych dobrodziejstw i łask iSżnogo rodzaju (iij>. wy­
trwałość w dtdirem, lirtjżtwo i siła w jiokusącli, pomyślny lozwnj 
jakiego pobożnego przedsięwzięcia) możemy innym wyjednać u Boga" j 
jirzoz modlitwy, dobro uczynki, eliarowanio Komunii św., < 1 <■ Uro- 
wolne umartwienia, cierpliwość w znoszeniu krzyżów itd. Tak 
spodziewał się Paweł że Bóg,-który g jf  z wielkich liiobezpic- 

SSzenstw’ wybawił, i nadal ratowąć będzie, jeżeli Koryntczyey 
wspierać 'g'o będą swemi modłami (2 Kor. I  10 — 11).

Dla pobnźąą^ei i s świętości jednych okazywał się' i okazuje- 
Bóg łaskawym i miłosiernym dla ty In innych. Znanoiu jesi z hi­
storii św'.p( żfT? Bóg' nii' byłby karał Sodomy, gdyby się było 
W im i znalazło dziesięciu siirawiedliwycb. Ztąd wyciąga Am- > 
broży śwfalib. 2 "do -Abraham n. -18) wniosek: ,,wi.(ra Świ%g 
tych utrzymuje nas, ich sprawiedliwość broni nas od zguby.11 i 
Słusznie też uezy; yChryzostom św. (Iłom. 12 in Gon.):,, ,,Jak 
wysoko, ii i i mi być sprawiedliwi szanowani, clióftinż zewnętrznie, są 
ubSdzy i n[e nieznaczący, gdyż Bóg dla nich o§zożędza grzeszno . 
miastu i prowincye: oni to są filarami i podpora mi państwa.11 > 
Dnia OSźerwea r. 1887 umarła w Bzyinio in odoro sanctitatis j 
wielebna Anna M ana Taigl. Kndko po jćj śmierci powiedział 
również zmarły później in odoro sanctitatis kanonik Kaśphr 
Bntialo, założyciel Kongregacji Najsw. Krwi Clir.: „Jeś li Bóg 
powolujo dO siobio dusze, ktoro mu są tak drogie, jest to zna­
kiem, źo chce karać.11 I  rzeczywiście w kilka dni po jej śmierci j

cholera tysiące ludzi wlłzym-ie zmiatała. Wiele za dni muszych 
jost ucisku i utrapień: lecz Bóg niożoby jeszcze straszliwiej ka­
rał ludy, gdyby sprawiedliwego'gniew" Jego nic łagodziło wiolo 
pobożnych i Boga prawdziwie miłujących dusz.

) Moc i błogosławieństwo lej wspólności pokazuje się także 
w tom, że Bóg często dla pobożno^pj jednogo drugiemu wy­
świadcza coś dobrjfgS) Bóg';‘J)logosiewil dla Jnkólui Labanowi, 
dla Józefa egipskiego domowi króla Faraona (1 ileż więcej
błogosławić będzie w swej wielkiej rodzinie jednemu, dla pobo­
żności drugiego. Jakżeż to często pobożna olirzońciańska matka, 
pobożny ojciec jost błogosławieństwem dla swych dzieci! Jćtąd 
slusz-ncm jost upomnienie św. Chryzostoma (Iłom. 2 in^Jł-Cor.): 
„Bogu 'dziękować winicneś za cnoty i dtdire uózynki innych, 
gdyż wielo dobrodziejstw otrzymujemy z poWdn drugich.11 Tem 
się fó£ tlomaczy zbawienny wjiływpobożnych stowarzyszeń i bractw 
na dobro ogólne, -gdyż ćwiczenia i pi aktyn pobożnej dobro 
uczynki, jakie spełniają ich członkowie, nie tylko-, im samym 
korzyść jirzynoszą, locz pożyteczne są pojedynczym parafiom i ca­
łemu Kościołowi, skutkiem togo ścisłego zjednoczenia, łączącego 
z sobą wszystkie dzieci Kościoła i stanowiącego- z nich jedno, 
ciało, jedtię rodzinę.

KorzystajniyÓł-"pjtej prawdy, żo pobożność, świętość dzieci 
Bożych na ziemi, żo w-szystkiwłenoty i uczynki dobro, spełniane 
przez”- dzieci Kościoła wstanie łaskiEtworzą wielki skarb, z któ- 
fpjro wszyscy, co należą--do w ielkiej .niltzin.r Bożej na św.iocie, 
pełnemi rękami czerpią. Jest to prawda. pełna, pociechy, która 
zachęca nadto usilnie do czystego, pftlwztiogo życia, do^ykony- 
wa.ni.i wszelkich rlóbryeli uczynków, gdyż w ten sposób przyczy­
niamy się sami do powiększonia tego duchowa® skarbu a tom 
samem do ogólneg* dobra. Ofiarujmy sami i uczmy innych 
oliarowitój modlitwy, Komunie, dzieł i miłosierdzia, umartwieni,i, 
utrapienia stanu, ąidrpienia Boskiomu Sercu Jezusowemu za wiel­
kie potrzeby etfiszę&o Kościoła św. w czasie obecnym, za Ojca ś., 
za Bisie pów, kapłanów, misjonarzy, grzeszników itd. Nic na 
tem nie trącimy, a inni dużo zyskuje.. My sami nawet wielkie 
ztąd otlm-simy korzyści, gdyż temi oliaram, miłości bliźniego 
pomnażamy n Boga zasługi własno i stajemy sio godnymi wię- 

.kszej nagrody w niebie. ¥

l<: R O N 11< A
t l y e c e z f th  m, i zag-ren l ic z i  ia.

Poznań. Jego Bill. N. ks. Kard. Arcypaslerz raczył dla, 
duchowieństwa swiojego jirzyslać, (i50 egzemplarzy nowego O lT i-  
e^u ni de 8. Tli o m a d.A A ą i i i n o ,  któro wsknlek deki, tu 
ITbi et Orbi 8. li. C. z dnia M  paźdz. 1881 dla wszystkich 
księży stało się obuwięzującem. (Li keye do t igoż Oflicium na­
leżące, przeh nas duikóKape, dołączyliśmy już doETostatniego 
numeru na|ż;(?gy jńsina). Oflicium to w \szło z drukarni Pusteia 
w Begensburgu i jest drukowane temi samomi czcionkami 
i w tymże formacie, co najnowszy jegogBrewiarz czteroiJjniowy 
in 8-vo i należące do niego Patroni Pol. et 8110®' które księża 
nasi także z szczodrobliwości Jego Eminencji posiadają. —  
Widzimy w tym świeżym podarku nowy dowód ojcowskiej miło­
ści, jaka Biskupa katolickiego łączy z powiorzononii mu owie­
czkami. Najdroższy nasz Arcypastcrz, ''lgwjw' dlugoletniem mi- 
mowolncui oddaleniu, nie przestaje być i czuć 'się Ojcem swych 
owieczek, a nie mogąc inaczej, elifić raz poniż upominkami, jak 
powyższy, przypomina im czułą Swą o nich pamięć i nierozer­
walną, przez) Bogn- nawiązaną łączność swą z niemi. Sądzimy, 
iż trafimy w myśl §zrm. Duehowioństwa, jeżeli w jego tu imie­
nni Jego Eminencji najpokorniejsze złożymy podziękować io, wraz 
z zapewnieniom, iż, ,110 pairząc na kosztowność podarku, leinż 
na uprzejmość i wzniosło pobudki dostojnego darodawcy, wysoko 
ceni Jsobfę-j nowy ten objaw ojcowskiej Jego szczodrobliwości, 
i gorSjoo modlić ale nie przestanie o, daj Boże, jak liaj-rycldej- 
szy powrót Jego. —  Księża na jirowuicw odbiorą egzemplarze 
dla siebie przeznaczone za pośrednictwem księży Dziekanowo
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i n j i y t u c y o m  i z ak o n o m  k a t o l i c k im ,  i  k s .  J e r e m i  e c k i i g b ,  k t ó r y  p o d n ió s ł  i 

g l o s  w o b ro n ie  f k o n l i s k o w a n e g o  p rzez  r z ą d  a  w s p o m in a n e g o  p r z e z  n { §  j 

P o s lu n n y k a .  K o n s y s to r z  u n io k i  w  L w o w ie  p '® c i ł  p ł a z e m  to  g r z e -  1 
S7.no i  s z l i i z i n a t y c k i ę  w y s t ą p i e n i e  o w yo l i  l i ś ięzy ,.  Z ł o w r o g im ,  z d r a d z a ­

j ą c y m  j a k i e ś  s e p a r a t y s t y c z n e  d ą ż n o ś c i  f a k t e m ,  j e s t  w y d a n i e  p r zez  iwo -  ; 

w s l ł i  k o n s y s to r z  k u r e n d y ,  z a b r a n i a j ą c e j  m  z c s t n i c z y ć  b ib  O jj rn nb/ .a ją ęe j  j 

u d z i a ł  k s i ę ż y  r u s k i c h  w  ł a c i ń s k i c h  o d p u s t a c h .  'Po w y j ś c i u  P r z c g h u lu  

L ic o ic s k ie g o  z a s z e d ł  f a k t  p r z e r a ż a j ą c y , '  • S $ i . . d f z ą c y  o s t r a s z n y m  ruz-  | 
k ł a d z i e  u n i i ,  p r z e j ś c i e  n a  p r a w o s ł a w i e  w ł o ś c i a n  g m i n y  w l i n i l i c z k a c l i ,  

w  powic-c le/ .zbaraz i i iu i  ( ł l n i l i c z k i  n a l e ż ą  |jq p a r a f i i  ł l n i i i c c ,  Jfdz.ie j e s t  

p r o b o s z c z e m  ks .  1 f a r a s y m o w ie z  a  w  o k o l i c y  m i e s z k a j ą  1!®. N a u m o w ic z  

: k s .  K o c z a ł a ) . -  C z y ż  s c l i i z m a  m o s k i e w s k a  j e s t  t a k  p n u ę t i j k ,  ż e  s ię  
d l a  n i e j  o d s i ę p u j e  j e d y n i e ,  z b a w ie n n e g o  k o ś c i o ł a  k a lo l .V  Cóż t-0 ' za 

z a ś l e p i e n i e  l u d z i ,  k tó rzy  d l a  n i e n a w i ś c i  ro d o w e j  W s z o  na z g u b ę  n a -  j 

t r a ż i j ą !  G m i iu f  t a  o d s t ą p i ł a  w p r a w d z i e  w k o ń cu  od z a m i a r u  p r z y j ę c i e  

p r a w o s ł a w i a ,  k v z  ż e i w  l u d z i e  r f l s k i m  po do lm u  r a z  po r a z  p p ju w i a j ą  
s i ę  p r ą d y ,  t o  rzoitz b a r d z o  s m u t n a . —  K i i n e y u s z  w ie d e ń s k i  z a ń u a i i o w a ł  

u a  mW.-y u p i  w a ż n i c n i a  od O jc a  ś\v. w i k a r y u s z e m  k a p i t u l n y  1:1 i a d m i  

u i s l r a t o r o m  n r c l i i d y e c c z y i  o r m i a ń s k i e j  w  G a l i c y i  k s .  K a j e t a n a  K i r j . o -  

t a n o w i ś i z a ,  p ró b .  k a p i t u ł y  o rn i .  'W yb órt f iów ogo  A r c y b i s k u p a  d i a  

l e j ż e  d y u c a z y i  o d b y ł  s i ę  12 bm . ,  n a  k tó r y  z j e c h a ł  s i ę  c a ł y  k i e r  ob rz .  j 

o rm . P o  u r o e z y s t e m  n a f io ż c ń s tw io  w k o ś c i e l e  k a t e d r ,  i odśp iew  rmiu 

h y m n u  Y c n i  C r e a t o r  u d a l i  s i ę  w s z y s  y  k s i ę ż a ,  p r z y b y l i  z c a ł e j  a iT l i i d y c -  

i ^ ż y i  (w  l i c z i ł ie  12) ,  do k a p l i c z k i  obok z a k r y s l y  i i  t u  rozpoi iz i j łó  s ię  

g ł o s o w a n ie  z a  p o m o cą  k a r t e k .  P r z y  i k c i o  t y m  o b e c n i  s ą  z aw sz e  d e ­

l e g a c i  d w ó c h  inny  en  o b rz ą d k ó w  i k o m is a r z  n a m i e s t n i c t w a ,  t y m  ra z em  

zo . s t r u n y  k a p i t u ł y  o b r z ą d k u  ł a ę .  'w y d o lo g o w a n y  b y ł  k s .  i n f u ł a t  Mo- 
s i n g ,  zśi s t r o i ć  k i i f H ł y  o b rz .  g r . - k a t .  k s .  M a l i n o w s k i ;  j a k o  k o m is a r z  J 

r z ą d o w y  f u n g o w a i  r a d z c a  m i n i s t e r s t w a  W i l h f l n i  S z a b e l .  K a , ,w ięk szą '  

f> lo ść »g ło so w  o t r z y m a ]  k s .  I z a a k  I  s ś a  k n w i .6 z, k a n .  l ion . i  j irob .oszjjg 1;
' S t a n i s ł a w o w a ;  n a s t ę p n i e  . o t r z y m a ł  b a r d z o  z n a c z n ą  l ło ść  g ło s ó w  

l ' s - J u l i a n  A k  s o n  t  o w  i  SN, . . k au .  g r o m .  i  d y r e k t o r  z a k ł a d u  P i i  M on-  

^JS, a  t r z e c i ą  z r z ę d u  n a j w i ę k s z ą  i l o ś ć  g ł o s ó w  o t r z y m a ł  ks.  p r a ł a t  

' 1 ' t  u 1 s  k i ,  p r ó b .  z C z e m u , w i e c .  AC t y m  s .u n y ln / p o rz ąd k u  p r z e s i a n o  

zo s tn n ie  t e r n o  do AYiedn ia  a  n a s t ę p n i e  do R z y m u .  —  0 . P  i ®  t rĄi 3  c  k ,

?  70-konu A u g u s t y a n ó w  dy-ećezy i  b e r n e ń s k i e j ,  d r .  i i l ą z .  i  p r u f  j ę z y k a  

1 h t o r s t u i y  n iom . w  u n i w e r s y t e c i e  j a g i c t l . ,  w z i ą ł  d y ń j i s y ą  i o t r z y m a ł  i 

0<1 c e s a r z a  a n s t r .  w u z n a n iu  z a s ł u g  o r d e r  ż e ia z n e j  k ó r b i i| c o  w),- —  j 

- l lop u tauyn  ze S l ą z k a  a n s t r .  b y ł a b y  t y c h  d n i a c h  u  c c s a B p  F r a n c i s z k a  

“I f z e l a ,  wy n u r z a j ą c  m u  ży ij/ l -n ia  w s p r a w i e  t e j  c z ę ś c i  d y e c e z y i  wrócł : ,-  

’> m i a n o w i c i e  a ż e b y  d u c h o w i e ń s t w o  -tćj c/.ęśoi m i a ł o  g ł o s  w k n p i t i i l e  w n ę k .

1 . a 7e l ) j  j e n o r a l n y  w i k a r y u s z  c i e s z y ń s k i  m i a ł  za w s z & jg o d u o ś a  B i s k u p n -  

s , i i r a g a i i n .  —  ,|;1]c k i j o w s k a  g a z e t a  Z a r j n  j j jHff isi ,  w i e lu  d u c J io w n y c n  

P o l s k ic h ,  z a g n a n y c h  do S y b o r y i  l u l i  R o s y i ,  o t r z y m a ł o  'p o zw olen ie  po - j 

" r o t u , m i ę i l z y  t y m i  B i s k u p  ż y t -o m ir sk i  ks .  B o r o w s k i ,  k t ó r y  w r a z . z  k a p e -  
l a i i e in  sw o im  1 ' i s z e r e m  z w io s n ą  p r z y b ę d z i e  do P ł o n k a ,  i  o i ie . K r u s z y ń s k i .

R * j  i i i .  AV s k u t e k  l i o m in a c y i  M g r a *  14 P if f t ro  n n n e y u s z e m  

w  H lo r ia c l i ium  z a w a k o w n ł a  p o s a d a  l r i t e r ru in e y i . s z aH w  Urazy l i ’ . U r z ą d  | 

l e n  d y p l o m a t y c z n y  p o w i e r z y ł  O je i a c  ś w .  d o t y c l i c z a s o w e m u  d e l e g a t o w i

n p ó s t .  wr ’ K l ;w a d o r ,  F e r u ,  j ł 3( ' l i iw i i  i  C iu l i ,  A ig r o w i  MogŁih ii ,  k t ó r y  ro- 

z y ;dęw . . ł  w mji i ito . JK a  miojsę-o Moce” n i i ’e g o  idz i i '  M g r .  8 ] io lvor in i ,  

k t ó r y  obęon ie  j ć s t  i ) rzodstaw i> ‘i e l em  S t e i i e y  A p ,  w M o n n e l i i u m  a ż  do 

p r z y i i y c i a  n n n e y n s z a . A p o s t o l s k im  d e l e g a t e m  w  C n s t a - R io a  ( g o d n o ś ć  

• tę  dz i . ę rż y ł  z m a r ł y  M g r .  B r u g i i h e t t i s )  m a  z o s t a ć ą l o t y s i i e z a s o w y ;  u d i t i j f o s  

w io d .  n i m c y a t u r y  M i łgB O ^ n a  k l ó r o g j jm io j s e a  pó jdz io  M g r .  S l r a n i e r o .  —  

AAr u r o c z y s t o ś ć  Trzfccii K ró l i  k i l k a  d o s t o jn y c h  ro d z in  z o s t a ł o  j i r z y p u -  

s z c z o n y c l i  do  k a p l i e w  p r y w a t n e j  n a  Msyi\ O jc a  św .  i  z j c g o Ą r ą k  orte- 

l i r a ł y  K o m u n i ą  ś w .  — W  n i e d z i e l ę ’ d. 8  b m .  u d z i e l a ł  O jf t icegśw .  p o ­

s ł u c h a n i e  c z ł ę n k n m  s w e j  ro d z in y ;  d n i a  10 s t y c z n i a  M g r ó w i  Hi Piotiróji,- 

m u n - y u s z o w i  n ic in a i i l i r j s k ie n m ,  k ló n y  co d óp in ro  p o w r ó c i ł  z B r a z y l i i ;  

d n i a  11 a m b a s a d i  roni  F r a n e y i  i  P o r t u g a l i i  z c z ł o n k a l i u y u -b  r o f l ż i n . —  

a u d ł S i c C ,  u d z ie lo m - j  l i n i a  8  lnu .  p r zez  O jc a  S. s e k r e t a r z o w i  Pró -j  

p u g a m i y ,  i l ł g r o w i  M a s o t t i .  H c z y ł  ik ij i icż , LeJjj i  X I I I  p o tw ic r i l z i ć  n a -  

j t ę j m j ą e o  ń o m i n  a  o y  e b i s  k u }> i  c . znpropn jn owane p r z e z  K im g r e -  

gacy.A: 1/ z iekan a  i w i k a r y u s ż a  k a p i t .  iv  K{n-ry, A n d r z e j a  l J i g g i n s  n a  

s t o l j J S  b i s k u p i ą  w K c r r y  w  l r i a m l y i :  w ik a r y ‘ u sz a  j c n e r n ln o g o  z l ł r i s -  

b a n o  R o b e r t a ,  D n n n c  n a  s t u l i c ę .  ^ j y S i i p i ą  t e g o ż  n a z w i s k a  w A u s t r a l i i ;  

p r o w ik a r y ń s b . a  ap o s to ł ,  w  O n e e n s l a n d  i a d n i i n i . d r a t o i ą > w B r i s b a n e  

n a  s t o l i c ę  b i s k u p i ą  n o jM  e r y g o w a n ą  w  R b o k h a n ip t o n ,  u tw p rz n n ą  
w  p e w n e j  c z ę śc i  i lyecr-zy i  B r i s lu in o ;  ALgra ( r a l l a g l i e r  a d m i n i s t r a -  

t o r e m  a p o s to l s k im  w G a l r o s to n .  w S t a n a c h  Zjodnpe.zo iiy id i. —  U r  ę-:: 

c z y s ^ ^ ^ m i  li c. : r t . y  f i  k  a c  y  j  n o  o d b ę d ą  s i ę  15 , 22  i  29  b . m .  
l i n i a  15 . o d l i y ł a  s i ę  b e a t y f i k a c Y a  w ie le l ) .  A l f o n s a  i l e  O )- o ' « E d ,  

A u g u s t y r i a n i n a ,  w i e l k i e g o  radze .y  F i l i p a  41  h i s z p a ń s k i e g o ,  ( d n i a  22 
o d b ę d z ie  s ię  l i o a t y l i k a e y a  l a i k a  m in o r y t ó w  K  a r  .> 1 a  d e  S  o z z e, 

a  29 ró w n ie ż  l a i k a  m in o r y t ó w  U  r n . i l  o iŁe*JA i  s  i g  n a  n  o. AYedług  

. i y i u a . l i i  ])ou ty i iK 'a ln ego  O jc i e c  ś. n io  l i io rze  u d z i a ł u  w w ł a ś c iw e j  b o a-  

t y  l i k ą c y i .  D o p ie ro  po p o ł u d n iu  ' t i ) f e a , t ln in ,  w k t ó r y m  s i ę  b e a t y f i k a c j a  

e i l b y w a ,  m l a j o  s i ę  O jc i e c  ś w .  w t o w a r z y s t w i e  ś .  K o le g iu m  K a r d y n a ­

ł ó w ,  r ó ż n y c h  ko leg iów  j f t s ł a l n r  i osób  d w o r u  do. s a l i ,  g d z ię ó jc i - t .  w y ­

s t a w i o n y  o b ra z  n o w c g f l B o g w f a w i '  n r o f l  i  m o d l i  p ę t a n i  p r z e z  c h w i l ę .  
P r z e d  powMYituni do s w y c h . p o k o j ó w  p r z y j m u j e  od p o s t u l a t o r ó w  s p r a w y  

tii a l y f .  o b ra z  ńoAKcgo ID y g o s ł a w  ionagpL r e l i k w i a r z  i b u k i e t  s z t u c z n y c h  

k w i a t ó w .  l i o M y i i k . u - y a  w ł a ś c i w a  o d b y w a  s i ę  r a n o  w t e n  sp o s ó b :  P o  

o d c z y t a n i u  ( lek r i  l p  b ó a i y i i k a c y  j ń ę g o ,  sp o rz ą d z o n e g o  j i rzez  j e d n e g o  z p r a -  

ł i tó w  K o n g r .  ś . 01uv.ęd')W w o l i e cu o ś ć i  K a r d y n a ł ó w  i  P r a ł a t ó w  t e j ż e  

K f t i i g f f g a c y i .  i i i t ą p u j t  K a r d y n a ł  P r r f e k t  K o n g r .  To D s d m ,  k tó r o  n a  
przom i . t i i  O ilś l-dewują  o b e c n i  z o a lp i e w a k a m i .  . l i i s k u p  z z a k o n u ,  do k t ó ­

r e g o  n a 1 ż a l  B ł o g o s h iw io n y ,  o d p r a w i a  ( M s z ą  u r o c z y s t ą  na  j e g o  ęz e ść .  
A iszą  n ą  (JZt-ść b ł .  A l f o n s a  d e  Orozco o d p r a w i ł  M g r .  M a r in e l l i ,  t  za -  

ko tm  A u g t i » t y h i a i i ó w , . - B i s k u p  P f t r i i r y  i .  p ,  i . ,  z a k r y s f y a n  C t j c a B  —  
U n i a  10 l u n .  o d b y ł a  smS u K a n i .  M o n a c o  K *  ATa l e t t a ,  pó p i -n tc  s p r a w y  

b ea ty  f ik ao y  iuó j w ió ló b n e g o  s ł u g j  B o ż e g o  0 . - A n  t  o n i e g . b  l i  a 1 d i -  
n u (; cyi- s e s y a ,  z w a n a  a n t e p r a n p a r a t u m , -  w k ló r e j  w z i y i i  u d z i a ł  r r o -  

ł ae i^ r ' . . r adzey i  u r z ę d n i c y  ś w .  K o n g t e g a o y  i O b rz ę d ó w  ’ w i e m  z l i a d a n i a  

tĄ ts eh  c u d ó w ,  z d z i a ł a n y c h  za p r z y c z y n ą  w ie lr - lm ego  s ł u g i  B o ż e g o .  —

iV i« ‘ i ł ! C j ' .  l i i i i a  2 l n u .  u m a r ł  w $ ] g * i  pod  P a d e i b o n i c m  po 

k ró tk ie j ' ; sK o jro l i io ,  o p a t r z o n y  S a k r a i u e n i a i u p - ś i s  wy s ł u ż o n y  k s .  A r n o ld  

S (  li n  i  t  z w 8 ® r .  ż y c i a  a  37  l . a | d a ń s tw a .  B y ł  Ón, . z a n im  s i ę  po- 

ś w i ę c i ł  ' s t a n o w i  k a p ł a ń s k i e m u ,  n a u o z y c i c l c i u  g i m n .  w C h o jn i c a c h  i w y ­

d a ł  u w a ^ j a d o  B oczy  i H o r a e e g o ,  n tó r c  l ) i l h  n b u r g o r  w w y d a n i u  swo.jem 

u w z g l ę d n i a .  Z o s t a w s z y  k ą p ł a n e m  w p o d e s z ł y m  j u ż  w ie k u ,  u r z ę d o w a ł  

n a  k i l k u  p o s a d a c h  d i i e h o w m y c h .  w ióTliou w  O l iw i e .  Z w o ln f tm y  od. 

obow iąz .ków ,  p o zo s tu ł  j e s z c z e  t a m ż e ’ k i l k a  l a t ,  a d m 's tan ow ezo  w z b r a ­

n ia ł  s i ę  jiObiephĆ p e n s y ą ,  j a k a  w y z n a S z o n ą  j e s t ,  d l a  w yś łń -żo n yeb  k s i ę ż y .  

O s t a t n i e  l a t a  s j i ę d z i l  w d o m u  b r a t a  s w o je g o ,  k tó r e m u  płł ioono p e n s y ą  

na  jo g o  u t r z y m a n i e ,  u m a r ł  t a n i  i 5  bm p o i ih o w m iy  z o s t a ł  w  t * j » a -  

mój w s i  F l s e j i ,  w  k tó r e j  s i ę  u r o d z i ł .  —  l i i s k u p  s p i r s k i  (w  B a w a r y  i ) ,  

k s .  B i g r  l ,q , r ,  w ió iń w s z y  z R z y m u ,  w y d a ł  l i sU - jp a s te r sk i  w  k t ó r y m  

ro z w o i l z i ł  s i ę  m u l  s m u l u e m  pcrtożńnic-ni .O j c a  ś'w. w R z y m i e  i  w z y w a  

w i i - rnyc l i  do  h o jn e g o  s k ł a d a n i a  ś w i ę t o p i e t r z a .  R o z p o r z ą d z i ł  toż  ko­

l e k t y  w  n ied z ie lę ,  po  T r z e c h  K r ó l a c h  i  w urbc -zystnść  ś w .  A p o s to ł ó w  

P i o t r a  i P a w ł a .
A u s ł r j a .  I z lm  p o s e l s k a  p r z y j ę ł a  znac .zną  w iększcrś rńą  p a r a ­

g r a f  u s t a w y  w o j s k o w e j ,  u ł a t w . n j ą c y  t e o lo g o m  ,o l}ow iązek  s ł u ż u n i a  

wmjjlęowo, s p o w o d o w a d i i  p r z e d s t a w io n ic n i  prźpz  j e d n e g o  z goślłtjw 

w i e lk i e g o  b r a k u  k s i ę ż y .  P o s e ł  t e n  w y k a z a ł ,  żb w  10 l a t a c h  o d  1868
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roku do 1878 liczka duś/Ąpustorzy zmniejszyła się n 16>d a alumnów 
1088 i to tylko w lB.dyćfezynid] cislitawskieli; z Kiitnycli (w Aiistryi { 
jest 7. tej strony Litowy §1 dyoeezyi) nic otrzymał' pósid sprawo­
zdaniu, liazy wiije Ogólny uliylok duchowieństwu w przybliżOniu na \ 
J000 głów. Liózby tu smutno rzncąjifiświatło na religijno stosunki 
w katolickiej Austryi.

F rn n c y a . T warzystwo, iiffiądziyjłioe piclgncmki chorych do 
Lourdes, już zelirało na kazały dzień roku I8?2 (dolo 200 Mszy św., 
któro au< będą odprawiały na intencyą pomyślności Lrancyi Dwie­
ście Mązy św. co dzień, jakiż zadali k żbawn nia! lh'óoz tc^o zbierają 
-'/obowiązania do odpraw i min Drogi ffiyżuwTj na tę-jsartrą iutcii \ą. j 
\V samym Metz jedna pobożna osoha zebrała 10 jery i. z kleru ii 
każda lięzy, tyle, ile dni jest w roku.

K w e s ty e te o logiczne.
K ilk a  k w e s ty i o w ażności ś ln bów .
\ 1. Które śluby aą raliom makriu-e nim-ohu?
Do ważności śhilm potrzeba, aby przedmiot był dla ślu- 

bującOguu móżliwy (.materia pOŚsiluli.-.), tńoralnie dobry (bona), 
a nawet lepszy“ ig'c bocio imdiori). Ztąd ślub pod tym wzglę­
dem mtjizo być z trojakiego powodu nieważny.

1 . Ślub jesl nieważny gdy .ślubujący nlfej może tego wy­
konać Co ślubował, czy żifylo siły ludzkie przechodzi, czy 

Izo potrzeba do tego nadzwyczajnej pmilrayi Boskiej, czy ( t ł o  
nie jost wjegb mocy, np. gdy clmdzi o uczyneik; trzeciej osoby. 
Ad imposfibilia nenio teiictur. Teologowie, pomijając, liczne dla 
każdego jasno przypadki, za z nahaja, zwłaszcza imstępnjąć(|:

a ) Nieważne s;\j'śluby, że się nigdy ani śmiertelnym, ani 
powszednim grzechem Boga nie, obrazi; igoyż przy ułomności 
ludzkiej jost tęAzcrózą moralnie niepodobną.- Tak twierdzi naj­
większa c-zijść autorów w óbec nmłćj licz,by przeciwników, jirze- , 
nuiwiającyeh znj?ważiiością takiego ślubu, jirzez który, według 
ich zdania, ’ człowiek SnPzobowięznje nie d P  aSśbbtnego unika­
nia wszelkich grzeciiów, lecz tylko tych, któryeli umknąć można, 
jak ten, który ślubuje pościć przez cały rok, jeśli ślubu w zu­
pełności wypeŁ.ić ni" zdoła, tak dlu ĵó pośaić powinien, póki 
możo. Nadto- zobow ięzuje nas prawo Boskie (jo unikania wszel­
kich gTzedjiów';i|.tą(l-.-tcż można. się.jlki tea,i zobowiązać i prawem 
lirywatncm. Na to odpow „ula Sanchcz nogando: ńlranujae pa- 
ritatem, gdyż ślub poszczenia smślwjprzez cały rui; jest nioral- 
njjJ niożebny do wypełnieniu, j..kkolwiek perrftćeidons nifipEbfe 
niov yjcorialny; jeśli Ślubujący nie niożo tego ślubu wykapać zupołnio, 
zobowiązany jost pościć tuk długo, dopoki może. Ślub niegrze- 
szenia nigdy ma przedmiot- sam w jsbbio nisniożelmy, i dla tego j 
ani w cajośc'. ani w ezęśc.iacli nie możo zobowiązywać. Co się. j 
zaś tyczy Boskich praw, to one nio przypuszczają, aby człow iek 
mógł nnikkrć Wozystkieli grzechów; mając na wzghdzie tylko 
sklonuośćLc-złowieka do grzechów, zohńwąznją ® o : de wnikania 
ich, ile tylko możo. Inaożćj ma się rzećą zw ślubami. Yntnm 
liberum deborot cónjtiinSH liboram volnntatorn omnia peccata vi- 
tandi Ot GOnseąuenter etiain liicultatem sott potentiam morałem, 
ąualis de faętO homilii uda cofupot.it (Spóror 11̂ -$$)* Natomiast 
byłby ważny ślub ufrrkhflia wszystkich grzechów, o ile tó mo- 
żebne będzie za łaską Bożą.

b) Nieważnym byłby ślub unikania wszelkich tak powsze­
dnieli jak śmiertelnych grSjehow przez, pewien zwłaszcza dłuższy 
czas_., Endom oi.iiu ratio de • samper m.litat etiam de louyo 
tempore. Ślub unikania wszelkich grzochuw śinierli lny cli, pe­
wnego rodzaj u. powszednich, a nawet wszystkich grzechów z zu­
pełną rozwagą, jest ważny. Jednakowufi-pod tym względom na­
leży zachować jak największĄt ośfTożność i wszelki mieć wzgląd 
dla slabowi pojedynczych osób, aby nio wpadły w sidła sza­
tańskie.

c) Nieważny ni byłby ślub, przyrzekający uczynek ze Strony 
nnći osoby, np. jej wstąpienie do zakonu, pielgrzymka, pewna

jałmużno, poprawa z .jakiego błędu; ważny natomiast gdyby sio 
ślubowało dołożyć wszelkich usiłowań, aby drugą osobę skłonić

do pewnego dobregouczynku. Ddyby wszelkie przedstawienia 
w tym celu czynione były daremno, zobowdązaniu stanie się za*! 
dośijSi następuje zwolnienie od ślubu. W  lakiój my,di pojmo­
wać należy śluby rodziców, kióromi zobowięzują swe dzieci i 40- 
mown.ków do poszczenia w pewno dni, do przyjmowania Sakra­
mentów św. i i-d. Przez to żKbow ięzują najprzód samych siebie, 
a pośrednio dzieci, na których prośbami i rozkazami wpły­
wać mają.

2 . Ślub jest nieważny, jeśli rzeuz ślubowana n ie  j e s t  
m o r a 1 n i e d-ó b r ą. Ponieważ . Bogu najświętszemu podobać 
się może tylko święla rzecz, obietnico Jemu uczyniono mogą 
tylko mice przedmiot święty. Charakter świętości noszą na so- 
bio nie lylko pozytywno dobro akty, IriffiJ i powstrzymanie się 
od złych lub mniej dobrych aktów, np. wyrzeczenie się wina,, 
gier, małżeństwa. Nieważnym więc jest, ślub:

,/) przez który przyrzeka się CoSńi złego, zarówno czy jest 
złem z natury, czy jest zakazane*praw. ni. Ztąd ślub dephty 
oliarowania tego, eo spotka, powracając ze zffVŁicz8 B  był nie­
ważny. Nieważny byłby także ślub, gdyby kto ślubował nie
s-luchać Mszy św. w niedziele, nie zachowywać postów. Taki
ślub byłby nawet ciężkim grzechom i to z dwojakiego poWbda:
raz dla allektu do tegłcęuezyiikn, a następnie dl i mouszanowania
względem K fla . Ciężki ten grzech niuiiszanowania popelniunoby 
wtenczas, gdyby slubow ,n.y uczynek był tylko powszednim grze­
chem. Nam vol ust irrisio ipnaodam, ut si promittńs alicui 
tancjuain gratuni, ([iiod Scis o Jg  iogTfitum, vel iniplii ilu Idasplnra 
niia, Buia dumęsćrio promittis Duo qmul scis usso mnlum, i li­
simi as, placere Doo peceatnni eocjne coli et lionorari (Lessiusn. S n  

b) w którym się; przyrzeka rzgmjzupełnie obojętną. Kó- 
wnioż liicutażnyni byłby ślub. gdyby się przyrzekło ,coś dobrego, 
lecz tylko dla osiągnięcia, obojętnagii-fi i czysto ziemskiego celu, 
np. gdyby ktoś przyrzek' póTstrzymywać się od pewnych po­
traw, od wina* aby zmniojszyć-mydatk. lub ustrzedz się choroby;

~”Y;) którym so; zobowię/.o.je do ozugtfś.-:dobrego, aby osię- 
gnąć-zly cel. W podwójny sposób można ślubować domy uczy­
nek dla złego celu. Jeśli ów zły cel jaśt nie tylko celem ślubu, 
Io-gż i ślubowanego uczynku ylinis roi. per Yotum promissite), to 
ślub taki jest nieważny, np. gdyby ktoś slubejwałjalinużnę, a ly 
módzpaę pomścić, luli celem zawiązania grzesznego Stosunku, albo 
zyskania pochwały od ludzi. Tunftśtipsa ros promissn Tedilitur 
mała cx illo praco lino intonto, ut sino pecc.ato exocutioni lifan- 
dari 11011 possit, idooi|uei cero wotum ust do r« mała, noc acco- 
ptabili| Dco materia voti (Sporor n. 4(j). Jeśli liatóiuiast zły 
zamiar dotyka jedynie ślub lub ślubującego (linis ipi.ius .oycii- 
lis), lew. w żaden sposób rzecz ślubowaną, byłby ślub ważny, 
gdyż zly zamiar dotyka jedynie wolą, któ.rą pobudza (lo ślubo­
wania, a-ni, dotyk,i wcale matoryi ślubu, ani inuycli istotuycli 
warunków; np. gdyby kroś w obecności wielii>śkibowal1‘ znaczmi 
..ilmużni;, daleką jiielgrzyml.ę, budowę kościoła lub ołtarza i ślu­
bom tym szukał clWafy ludzkiej. Votum ojusiiiodi Yalidum erit, 
(pili,a -de 8|  bona et ab illo praco filio niiinnie uileete, Sod lieitn 
et saiiote implejula, attamon ob ipsuni vanac gluriao- linom pmc- 
lixum Ycnmlitor saltem malum, ideoąue cacuuni meriti pSpoi'erii.47);

d) pr/.oz który pragnie kto^ pozyskać od Boga . coś niodo-j 
zwolMięg'o, lub też za jaką niedozwoloną rzecz eheo dziękować; 
ii]), gdyby Się ślubowało dobry uczynek, aby śię zbrodnia jaka 
powiodła, albo za j i  j powodzenie dziękowało. Ślub togo rodzaju 
jost IduźuieTśtwem jfizedw Bogu, gdyż nioj iko Boga czyni spra.  ̂

j wcą grzechu. Inaczej miaLiby się rzoftz, gdyby ktoś ślubował 
spełnić coś dobrego nio jako środek, lecz lalko po dokonanym 
złym czyniń, gdyż w la Kim razio ślub byłby „ażn.y, jak np. ślu­
buję znaczną jałmużnę; w razie, gdybym w pojedynku zwyciężył 
przeciwnik i Jednakowoż togo rodzaju śluby, jak słusznie zau- 

' waża Cajelaniis, nie powinny być czyniono. BoYUiież byłby wa­
żny ślub,• który często zachodzi, następujący: spełnić jaki dobry 
Uczynek, jeśli się popadnie znowu w jal i ciężki grzech; uczynek 
ton po grzechu trzeba wykonać.

| 3. Ślub jest nieważny, jeśli rzecz ślubowana nie jest dfl
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meliori bono. Nikt bowiem nie przyobiecuje nikomu czegoś, 
olszom wie, żo nni li Weby przyjemnej, gdjby uie przyrzekał, 
gdyż każde przyrzeczenie musi być dla korziści drugiego a ztąd 
przyjemnem mu być musi. '.•.•Śfóii inini jiJgsct pnmiissio, mówi 
św. Tomasz sccl óomnuiialio, si <|uis (literat, sc alii|uid

K ru p i 'iliijuem faeiurum. Jeśli teologowie żądują opus mulius, 
ito nie należy togo tak rozumieć, aby to musiał być uczynek 
lepszo niż wszystkie inne dobre uczyni.i, gdyżby ślub wtenczas 
jedynie byl ważny, gdyby mial za. przedmiot najdoskonalszy 
uczynek; rozumieć raczej nałoży uczynek, który lepszy jest od 
Tffcbzy sobie prżeeiwnij (melius sou perlectius suo per se oppo- 
tuto ntpote eontradictorio). Ztąd ślub udzielenia jałmużny jest 
ważny, lecz nieważny ślub uiedania żadnej jałmużny; ważny 
ślub niazawjOrauia małżeństwa, — nieważny ślub, przyrzekający 
zawarcie małżeństwa: o ile daw ać lepszą jest rzeczą od brania, nie 

‘żenić sit; li psza,!-,ód żenienia się. AYażny zaś byłby ślub niedania 
jałmużny resp nieżenienia się,  ̂gdy by w jakim poszczególnym
I i'z;,padku było to rzeczywiście daPhobo meliori. Slub, którym 

tsię kteś zObowięzujo do przestrzegania jednego lub więcej przy­
kazań, jost ważny)- gdyż przykazania nie aWoluta lióęttssifate, 
lecz o tyle tylko zobow:ęziiją. o ile zaóhOwanie warunkiem jost 
osiągnięcia wiecznego życia (nęoośsitate linis), dla czego. wola 
pozostaje wolną i dla tog'0 większe zobowiązanie możetsWie na­
łożyć. Tak uczy św. Tomasz (I. e.) Nadto możńa być .do je­
dnego i tego sairiegó obowiązku zobowiązanym rozmuitemi 
tytułami. — Spałem dalszego objaśnienia. opus melius, dodają 
outorowie, in rzecz ślubowana musi być lepszą od łój, jaką ślu­
bujący już ma. TakjSpsoba świecka lub duchowny świecki może 
ślubować wstąpię do każdego i mniej Sniwego zakonu, gdyż 
jost to lepsza rzecz, aniżeli ta, klórą dotąd posiadał; zakonnik 
Zaś 11 jo lnożu oxy]iići:'śhibu, uże preujdzie do mniej surowego za- 
konu, bo chociaż w K e t, lepsza lffsuz, aniżeli jej je­
dnak innićj jest dobra, jak ta, klórą dotytiliezas mii; Z tego 
sumwgu jiowudu do ważności ślubu potrzeba, aby rzecz ślubowana 
111® przeszkadzała wyższemu dobru, locz nie każdemu wyższe­
mu dobrn, tylko temu, któro ślubujący już posiada. Ziayl też 
stawia "Sane-lioz ogólną regułę: Yotnm \alidum est, si lmbet 
matem,m lionam et J)oo gratom, licet <u:tu e.\cludat vel impe­
rial aliud opus (ligniną l»ooque grutius, Ciumiiiodo non exclmlat 
!tl'ftiu(łin<s, ot in illudtóćonimuturi possit. —  'Kibwn/iiym więc 
ro$b>; ślub:

a) nic pełnić dobrych uczynków, radami ewangclioznemi 
oi|jęlycl.i; gdyż rzecz przeciwna jest sama w sobie lepsza i Bogu 
Slę więcej podobi; g

b) nieskl.ulani i żadliogo ślubu —  również z wgfflJ sa" 
■nogo powodu. Lecz ślub nieślubowania niczego bez zezwolenia 
spowiednika byłby ważny. Jeśli więc kto zlożyl taki ślub,
II mimo lo bez zezwolenia spowiedniku ślubował jaki dobry 
Uczynek, grzeszy, o ile to z -rozwagą uczynił, ciężko przeciwko 
pierwszemu ślubowi, a ztąd przeciw ciitJcie religii, mmio to jtr- 
knik drugi ślub byłby ważny i zobowiązujący, jak uczą SpUrcr

Saneliojs., Laymaim i inni. Bo do ważuoŚdi ślubu nie 
"Imaga. się, aby Lnł złoż.ony w sposób dozwolony i bez sgrże- 
ulnb k:Cz YWYStarczu, gdy ma dObiy przedmiot, lepszy jak rzecz 
%  przeciwna. EW ju-zypadku tym inaczej jednak rozstrzygaćby 
Unleżało, Spiwby ślubujący przy pierwo/ym swym ślubie miał 
"  raźną wolą, żo na przyszłość' żaden z jogo ślujtów nic zna- 
Czyć nie będzie, jeśli nic zostanie uczyniony za przyzwoleniem 
spowiednika; gdyż takie postanów lotne wol: czyni wśztdkm ; po­
mniejsze śluby, nie mające jfcgo przy z wolom a, nieważnoini tak 
^kgo, dojioki tego postanowienia wyrazniCy milczą® lub yirtua- 
11 c nic teOfnie. Takie wirtualne lub milcząco-eoiiiięcue zacho- 

dziloby, gdyby osoba odnośna, pamiętając o swym ślubie du- 
"uicjszym, jednakowoż innykslub uo'zyniła;

e) chcieć zawrzeć mułżoństwo/tógdyż bczżeństwO jest samo 
sobie lepsze. Autorowio jednak zaznaczRją tu wyraźnie mi- 

Kt<tpnjące wyjątki: .1 , jeśli kto z jakiegokolwiek powodu zobo- 
tozany jest się rżtmić,' ślub 3byłby ważny; powodem do tego

może być~-bonum cominuno lub jus alterius; 2 , kto ubogą pannę 
z miłosierdzia ehcę-tzaślubić, musi ślubu dotrzymać, tak żełjjo- 
Sli wogple małżeństwo zawrzeć chce, tę a niojinną za żonę 
wziąść musi. IJue enim ratioito melius1 anagisąno meritoriuin 
est' yuyenti, clueoi* isfcnn pauperem $ia}p aliain opuleiniorem. 
Maleryą sflibu nio .jest tu tyle małżeństwo, dzieło miłosier­
dzia w olięę ubogiój panny; 3) <.jui experlus credit sc non posso 
coniinere et ideo vovit matrimoninm, probabiliuśż&ooi] obligatur 
absolule, dummodo paramsi/śit adliibore ali.i remedia. Iłatio, 
quia yotnm debet eśso de bono meliori; sod status liialrimonii 

| tali homilii absolutc molior *on est (alioąuin seąueretur, ipiod 
i si talis bonio tunc ytitum coutinontias-tóinittóret, illitd ^esset in- 

Yalidum, utpotc non de melion bono, (juod est contra coiiuuu- 
| nissimam swilentiam). s&d solum nmlior^est illi siatns' matri- 

mPiiii fflnditionafti, si nimirum nolit adliibore alia remedia 
cominendi. Non orgó; obligat tale votnm absolutc, sod cóńdi- 
tionóto, yidoliifet si in tali Sta tu pńćcundi p«i'SeYeret,asi non 
media efficacia adhibeat et tamen cum gratia L)ei ać lb iS®  pos­
sit adso, ut lalis homo aliud Y $ d § i ecuscmltis non sit, quam 
n B  saltom renjedium 'nćbntinoiniac adhibere scl. matrimoiiium, 
si aliud melius adliibore nolit (Sporęr n. 61 - 62).

Dekreta sw. Kongregacyi.
D e k re t ś\v. Pe iiitene.. dotyczący absolventos com jrlieem .

Ponieważ nfor;,liści i komentatorowio bulli ApjĘfolicab-Se- 
dis ad nro 10 uczyli; qui coiifessionem tantum 'óOmplicis osce- 
]iit. śigl non absulrit vol tantum lingit absolvore,! in censuram 
non incurrit, zup,) ly wał się -Biskuji z Nerers św. Penilencyaryi: 
IJtrum coutessariuś .qm iKWum icl suam comtórnę in peccato 

1 turpi^ ad liieiitem Bulla o ApoótoHcae Stidiś nm 10, .siiimbiye- 
rat. abśoiu.sse, recib.ndo v. gi orationem quuimkim, yol alia 
\erba juwuntiando. S S w f f l i  laceńdo.. ita tlt yideretur ianieu 

( per sigua yel uiaiium .gcslus a-tiyera poenitontom a puccatąś re- 
1 lax'ŁirÓ,' incinrfbawescoinmunicatioiiem.jspcoialiter S. Pont-ilici re- 
' seryatiun, de qua agitur in praofala Bulla?

Św. Peiiitóuicyurya odpowiedziała:
Sacra Puenitentian.i, maturo porjionsis exjiosiiis dubiis, 

Hip$jg iisdem iinriter^respundet: Confcssarids simulaiilcs abną- 
j httiouem cumjdicis in pM a to  tarpi iion eifugere excom- 
| munic Atlonem rfkcmut-avt in  JSulla 8$. Ucnadidi X I  V

Sacranicntuni Poeniteiitiae.
Ilatum ltoimfC’. iu S. Poonii-entiaria diópj 1 martii 1.87S.
K o n g reg aeya  św. In d ek su  potępiła dekretem z Ipgru- 

j dnia 1881. r. iiastę|»xijąco książki:
Dię Thomas — Pueyeliea J W s  X III Vom 4 Augwjśtl l87ii. 

Vorlrug geluilteu zu Bonn tuii. Pt PelTruar 1880 vom Prof, l)r. i ’uter 
S k'nuO(.ll. Boim 1880.

Anton (iuutliar. liiuo J>iogr;qiliie von knoudt. Ii. 2 W ien lS S l.
Siluli.mi Petrfi^.KiiiusSOrC dl lilosolia o ln ciiTitoki del corso 

pedagogiejtó nclPt uiitCjSita di Liologna. Sull'inSo»oaiiR'uto 
i ai lniml0ni sceonclli’ i duttaiui della iilusofia scieniiliófi. Quarta culi- 

zieiie rieednta ed aunientata. li.Óieena, Nieolii /anic.helli iiliraio-edi' 
i toru lipografiS 18S1.

— J.a scimza nciruducazjronO. • .Soounda cdizione, inb ramunto 
rifusa,'.'aiięAsiauta e eul rilratto utllhiutorC. UolOgna. "Nicola Kaui- 
chulli likr.iio-uditore-tipogryió 1881.

—  La .Ueligione o i jiartiO estrenu. St.uilii di Lambdo Aru- 
; siuve. Lu  vul. Leocc, jiresso 1 'cditoiM Cl. Spaccianle 1881.

AuctOr (Bombelli Kocku) jjperum, quorum yitufas i -
bilita dei 'Tloihaup Ponteiićo ed il eoiieilió Ccumbnicu \ aticane, dialogo 

> I ra  uii leologo ,ed  \m  Taiiuiialista Miliffl) f3 7 .M — Storikycritigl

I< (IclPurigine c scelgrmcnto del Dluninio Teinporalc doi Papi scriUa su 
doeiuiiwnti Orjtiiii.di ud arilenUd, PoMa 1877, jimliib. DeS)', Jul. 
1S77', otoe mortem laudaOtliier se subiecit et Upiera reprobańt.

Di(i Ot liionsa praodiclis pjiripośita 1'Mwunt swjuontia dubia.
1. Utrum.iibri ad SaOram Indiois Congrogatienóili dclati ct 

ab Ladom diińissi.seu non pndiibiti, ecipsaTi debtalit iimnuiies ab 
i umili errero (Xmtva fulemjet morćs.

2. Et, ąuatenus li^litiw, utrum iibri dimiśśl sou 11011 pruhi- 
Iłiti a Sacra Jmlicis CoitoTegationo, possintttum pbilosophico tum tiioo- 

| logice oitra temoritatis ńotam iuipngnari.
Eadem S. C o ń g ro g .^Jio n d it: Ad-1 Negatiyo. Ad I I  Affirmatiyjj!;
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PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
Otrzymaliśmy pierwszy poszyt Mfsf/ i  k a to lick ich , pisma 

nowego, wydawanego w Krakowie przez 00. Jezuitów. Kie zawiedli­
śmy się w oczekiwaniach naszych, owszem przewyższa jo tell pierwszy 
jioszyt, okazały pod względem formy, zalecający się doborowemu arty­
kułami i wielką liczbą pięknych ilustracji. Ozdobiony winietą, przed­
stawiającą Chrystusa Pana, rozsyłającego Apostołów na cały świat, 
i wymownem słowom na wstępie o wielkiom znaczeniu misyonarstwn, 
zawiera ton poszyt początki dwóeli ciekawych artykułów z pod pióra 
O. fet. Załęskiego, mających związek z historyą Polski i emigracją 
naszego ludu: jeden pod tyt. „MiSyu w Fersyi w 17 i 18 wieku,' 
drugi , o Siostrach Felicjankach polskich w Ameryce.“  Ks. .T. lło- 
Jubowicz zamieszcza tutaj opis ludu, zamieszkującego Francuzką wy­
spę Nową Kaledonią, przeznaczoną, na deportacją zbrodniarzy, ludu. 
zdziesiątkowanego przez Francuzów i przeznaczonego na zagładę, jego 
zwyczajów i religii. Nadto znajdujemy tutaj zajmujący opis Nanga- 
saki, stołecznego miasta Japonii, wraz z historyą rozwoju i prześla­
dowania wiary katol. w tymże kraju, opis wyprawy misjonarskiej 
w Imlyacli a w końcu list ks. Ksaw. Sztucra T. J. z Falmouth, portu 
angielskiego, wysłanego wraz z ks. Józefem Szporlcm d. 24 listopada 
roku zeszt. przez Towarzystwu Jezusowe z prowincji galicyjskiej do 
Ameryki, mianowicie do prowincji Ncbraska. gdzie, się znajduje wiele 
rodzin polskich osiadłych. Wszystkie tc artykuły z wielkiom czytają 
się zajęciem. Drzeworytów, odbijających się dobrzo na pięknym pa­
pierze, jest !). Oprócz widoku miasta Nangasaki, obejmującego (lwio 
stronnico, reszta ilustracji odnosi się do opisu Nowej Kaledonii i przed­
stawia: cmentarz w N. Kaledonii, typy i ubrania Nowokaledmiezyków, 
sadyby, ptdów ryb. igrzyska i uczty, chaty i rzeźby na, szczycie tych 
chat w N Kalodcinii. Dla owego bogactwa zajmujących szczegółów 

pola działań misjonarskich i ilustracji, uprzytomniających nieznane 
ludy i kraje, w ktć rych poświęcenie nowych apostołów krzewi wiarę 
ehrzośeiańską i cywilizacją, pismo to zasługuje, na jak największe 
poparcie zo st-rony społeczeństwa polskiego.

Drugi poszyt K o sła ń ea  śte. -Józefa, wydawanego przez 
ks. Falkowskiego w Ostrorogu, wyszedł w tych dniach opatrzony 
w Impriniatur Najprzcw, lliskupa Chełmińskiego i zawiera: Modlitwę 
codzienną do’,św. Józefa, artykuły o znaczeniu ezei św, JózcJit w cza­
sach obecnych, o czyśćcu— nowennę do św. Józefa, akt poświęcenia
się Józefowi św. i litanią, o św. Józefie. Poszyt ten daleko większej
jest objętości jak pierwszy, gdyż obejmuje 52 stronnico, podczas kiedy 
pierwszy miał tylko 24: układ treści bardzo praktyczny, bo obol; pię­
knych, pouczających i dożycia pobożnego zachęcających ntuik, podaje 
liczno modlitwy, rozbudzające w sercach cześć do Patrona ś. Kościoła.

Dzieła, uznanego powszeclmio za znakomito, Juz. D r  i min a
JjCben, tTe.ssii wyszedł tom trzeci w Kegensburgu u Pustota 652 str.
5 J l W  2-1 rozdziałach przedstawia ten tom „historyą. publicznego 
działania Jezusa.1'

I I  Kirehlieima w Moguncji wyszedł Ity  tom D ofjm atisrhc  
T h eoloyie  dziekana katedr, dr. Heinricha. W  tomie tym, przed­
stawiającym naukę Kościoła o Trójcy Przeu., ukończona najwznioślej­
sza i najtrudniejsza część teolog., do Deo utio et tri no. Oprócz tego 
księgarnia wspomniona wydała w 2giom wydaniu tom 11 tejże Do­
gmatyki. tak że obecnie nabyć można wszystkie cztery tomy.

Ks. K a n i o n  a TUnleitunęj in  d ie  hei-L Sch rifte ii d er  
A , a, A .  Tent■ wyszła obecnie Tsza część Ugiej połowy (Jl 15). 
Na '170 stronach ścisłego druku podaje tutaj autor s p e o y a 1 n y 
wstęp do Starego Test. Druga część z specjalnym wstępem do Now. 
Test. ma wyjść w r. 1882.

Ks. Jakób Sol i  m i 11 wydaje obecnie u Herdera we Fryburgu 
po 11 latach już w 5tem wydaniu swoją znakomitą książkę K r klei- 
r tn iy  des m ittle ren  D eharhesehen  K a tech ism n s, Tom 1, 
nauka o Wierze, kosztuje 4,(10 J l, ti m II o Przykazaniach, tum 111 
o Łasce i Sakramentach pojawią się niebawem.

U Fredeboul i Kowien w Essen wyjdzie w najbliższych dniach 
z pod znakomitego pióra ks. Seliultego z Erwilte na dokumentach 
oparta historyą walki kulturnej (G esehicllte (len K u ltu r-

: kani])fes), której przeznaczeniem glównem sprostowanie rozlicznych 
błędów znanej broszury Halina.

Ks, prałat H o l i i n g e r obrobił po niemiecku dziełko, któ- 
j rogo autor lub inspirator zdaje się należeć do najwyższych kościel­

nych sfer, pod ty t.: K om  a is  l la u jd s ta d l  ecu Ita lien . Ks. H. 
j mówi w przedmowie: „daleko sięgającym i bystrym wzrokiem, z lo­

giką nieprzepartą i zwycięzką objaśnił autor, opierając, się na nmó- 
i stwio faktów, swój przedmiot, żo Rzym, stolica świata katol,, musi 
i należeć do Głowy Kościoła katol.*'

Henie des questions historupics ogłasza od początku bież. r.
soryn. artykułów o P a p i e ż  a cii i 8 1 o w i a n a c li, według doku- 
meiitówniewydanyclidotąd a pochodzących zRzymu, Ploruncyi i Wenecji!

ROZMAITOŚCI
Rozdawanie podarunków na gwiazdkę jest trzecim chrzo- 

śoiańskini zwyczajem, przestrżognnym w wigilią llużego Narodzenia. 
Podarki te udzielane bywają członkom rodziny, sługom, przyjaciołom 
i znajomym. Zwyczaj len przypomina ową wielką praw dę, jaką szczegól­
niej w święta Bożego Nar. każdy chrześc-iaiiin głęboko rozważyć po­
winien, żo Bóg przez o d d a n ie  S y n a s we g o  ludziom najwspa­
nialszy dał im dar. który wszystkich a zwłaszcza niewinnych dusz 
dziecięcych, t y c h ,  k t ó r z y  d o b r e j  są wol i ,  jest własnością. 
O tym wielkim Boskim darze w dzień Bożego Narodzenia mówi pro­
rok Jezajasz słowy: „Albowiem maluczki narodził się nam i syn  
' os t na m d a n y i stało się panowanie na ramieniu jego i uazwią 
mię jego, przedziwny radny. Bóg, mocny, ojciec przyszłego wieku, 

książę, pokoju {Juz. 0, U). Jak Bóg na znak miłości Sam siebie obo­
rowa 1 ludziom, tak i ludzie sobie nawzajem dają znaki miłości i ży­
czliwości. Dzieciom przynosi gwiazdka owoce, łakocie, różno i piękne 
rzeczy. Słudzy otrzymują podarunki na pamiątkę tego, żeśmy wszyscy 
w Chrystusie sobie równi, żeśmy wszyscy dziećmi Boga, który nam 
we wszystkiem stał się podobny. Sieroty zwłaszcza otrzymują, w tell 
dzień obfite dary, Dzieciątko Jezus chce im przez to pokazać szczegól­
niejszą miłość. Ubodzy hojniejszą obdarzani bywają jałmużną, aby 

j w powszechnej rad ści żywszy brali udział. W  niektórych okolicach 
j otrzymują zwierzęta domowo obiitszo pożywienie i sypie się ptakom 
j ziarna, aby i zwierzęta wciągnąć da udziału w ogpluej radości. Tak 
j  święto Bożego Narodzenia jest dniem ogólnego wesi la, em!mvmm 

świętom rodzinnem. żo się spełniło szczęśliwe poselstwo Anioła: 
„Otóż opowiadam wam wesele wielkie, które będzie wszystkiemu lu­
dowi. iż się wam dziś narodził Zbawiciel, który jest Chrystus Pan 
w mieńcie Dawidowom*' (Łuk. 2, 10. II) .  Wrażenia otrzymano w la­
tach dziecięcych jak są najczystsze, lak też i najtrwalsze; każdy, kto 

i wiarę z lat swego dziecięctwa zachował, zachowa i pamięć tej 
! świętej radości, jakiej doznawał w kole rodzinnem w szczęśliwych dniach 

świąt Bożego Narodzenia. W  każdo nowo święto dzielić będzie nic- 
; winną radość maluczkich a we wnętrzu swem błogiego uczucia syno- 
j siwa Bożego i św. pokoju doznawać będzie.

H o r« « p . K e d . X N . Pierwszy rocznik „Przeglądu*' zupoł- 1  

nie wyezerpnięty.
XX. 1) o d a t o  k do „Przeglądu*1 z nowemi lekcjami I I  Nok­

turnu na dzień św. Tomasza z Akwinu mamy jeszezo w zapasie i sprze­
dajemy egzemplarz po 5 fen., z wysyłką pocztową franko 8 fen.

JVVł m u zy k ą  kościelną  ks. S o l e c k i e g o  złożył ks. fetry- 
jakowski z Łopieima za 11 Rocznik i oprawę 5,50 Jl, organista Mań­
kowski z Góry j). Inowrocław i organista Kayser z Śniecisk p. Za­
niemyśl za 11 lincz. 4,80 Jl, muu-zycici p. Flaige z Noskowa p. Ja- 

: roeiTi za I i 11 Rocz. 7,20 Jl, ks. Krygier z NowogomiaSla, ks. fetan- 
kowski z Kaezanowa p. Września, ks. Nożownik z Witkowa, ks. Rako-* 
waki z Noskowa p. Jarocin, ks. Kotocki z Dolska, ks. Marcliwiński 
z Pszczewa za 11 Rocznik, oprawę i Kalendarz po 0,40 Jl

JYa aketje T ow , św , Am k a sza  złożyli po 4 Jl: ks. Stan- 
: kowski z Kaezanowa. i ks. Nożewnik z Witkowa.

Sipis rzeszy. Nowi Święci. IV. Św. Benedykt Józef Labre.— 
Wspólność zasług przywatuych w Kościele katol. — Kronika dycec- 

■ żalna i zagraniczna: Poznań: Dar Jego Em. ks. Kard.-Prymasa. '  
j- ks. Lipkowski. — Dyecezye polskie: Schizma pomiędzy Piliłam' 
w Galicji. — Areludyooezya ormiańska. — O. Bratranok. — DepU' 
tacya ze Ślązka austr. u cesarza. — Powrót duediownyeli ze Syberyi. —' 
Rzym: Nominacjo. — Posłuchania u Ojca św. — Uroczystości bea­
tyfikacyjne. — Niemcy: f  ks. Sclmitz. — List pasterski Biskup11 
spirskiego. — Austrya: Brak kapłanów. — Francya: Ekspiacje. — 
Kwestye teologiczne: Kilka kwestyi o ślubach. — Dekretu św. K<»1' 
grcgacyi: Dekret ś. Peuitoucyaryi, dotyczący ahsolycntos uomplieem. 
Dekret św. Kongregacji Indeksu. — 1‘iśmicnnictwo kościelne: Misy0 
katolickie, — Posłaniec, św. Józefa. — Z ważniejszych wydawnictw za' 
granicznych. — Rozmaitości: Rozdawanie podarunków na gwiazdkę.' '  
Koresp. lied. — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L o i t g c b r a  w Poznaniu.


